
Co planują w związku z naszą
wodą?

Przejrzenie nagłówków gazet sugeruje, że – wraz z naszymi
pieniędzmi,  żywnością,  komunikacją  i  transportem  –  nasze
zaopatrzenie w wodę jest częścią „Wielkiego Resetu” przebudowy
społeczeństwa.

Nie jest to zaskakujące, ale być może nie mówimy o tym tak
dużo, jak powinniśmy.

Przez kilka lat „kryzys wodny” był nagłówkiem z listy C, który
przewijał się w lokalnych gazetach i prawie pustych dyskusjach
parlamentarnych – ale teraz nagle trafił na pierwsze strony
gazet.

W  marcu  opublikowano  przerażające  raporty  twierdzące,  że
liczba chorób przenoszonych przez wodę wzrosła o 60% w ciągu
ostatniej dekady.

Na początku tego roku brytyjskie przedsiębiorstwa wodociągowe
zwróciły się do OfWat – rządowego organu regulacyjnego – o
podniesienie cen wody.

Następnie,  na  początku  tego  tygodnia,  ogłoszono,  że  cena
będzie jeszcze wyższa niż oczekiwano, a w niektórych obszarach
ceny  wzrosną  o  84%  w  ciągu  najbliższych  sześciu  lat,  co
wywołało przewidywalne oburzenie.

Nawet gdy ceny rosną, firmy wciąż się zwijają. Thames Water –
największa firma wodociągowa w kraju – jest zadłużona na ponad
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15  miliardów  funtów  i  desperacko  poszukuje  pożyczek
awaryjnych.

Mówi  się  nam  również,  że  nasza  infrastruktura  jest
przestarzała  i  „skrzypi”.  Zaledwie  kilka  godzin  temu  BBC
opublikowało  „dogłębną  lekturę”  na  temat  brytyjskiej
infrastruktury  wodnej:

Branża wodna przeżywa kryzys. Czy można go naprawić?

Co zabawne, artykuł ten argumentuje, że kraj ma zasadniczo
zbyt dużo wody, a zwiększone opady deszczu powodują powodzie,
które  przytłaczają  oczyszczalnie  ścieków  i  powodują  wyciek
ścieków do słodkiej wody.

Tak więc – więcej deszczu = kryzys wodny. Mniej deszczu =
kryzys wodny.

Najwyraźniej uzyskanie odpowiedniej ilości wody jest dla nich
bardzo trudne

Logika MSM na najwyższym poziomie.

Ministrowie rządowi twierdzą, że Wielka Brytania może stanąć w
obliczu niedoboru wody pitnej w najbliższej przyszłości.

Być  może  będziemy  musieli  importować  wodę  z  zagranicy  w
gigantycznych cysternach!

Tak  czy  inaczej,  „problem”  został  jasno  określony,  więc
przechodzimy do fazy „reakcji”.

Dwa  dni  temu  rząd  ogłosił  powołanie  nowej  „Niezależnej
Rządowej  Komisji  Wodnej”,  która  ma  dokonać  największego
przeglądu  sektora  wodnego  od  czasu  jego  prywatyzacji  pod
koniec lat osiemdziesiątych.

Na marginesie historyczna uwaga na temat brytyjskiego systemu
wodnego. Został on „sprywatyzowany” w 1989 roku przez rząd
Thatcher,  ale  tak  naprawdę  nigdy  nie  podlegał  prawdziwym



kapitalistycznym  siłom  rynkowym.  Lokalne  władze  wodociągowe
zostały  raczej  sprzedane  i  przekształcone  w  regionalne
przedsiębiorstwa wodociągowe nastawione na zysk.

Klienci nie mają wyboru dostawcy wody i są zmuszeni płacić
lokalnym  przedsiębiorstwom  wodociągowym  tyle,  ile  rządowy
„regulator” uzna za stosowne.

Zasadniczo  jest  to  system  regionalnych  monopoli.  Jest
skorumpowany, niesprawiedliwy i wykorzystuje zwykłych ludzi…
ale tak jest od trzydziestu pięciu lat.

Nazwij mnie cynikiem, ale trudno mi sobie wyobrazić, że ten
„przegląd” ma na celu uczynienie go mniej skorumpowanym lub
bardziej sprawiedliwym.

O co więc chodzi?

Cóż, dużo mówi się o renacjonalizacji. Partia Pracy wykluczyła
ją we wrześniu, ale prasa w dużej mierze ją popiera (nawet New
York Times), więc być może Starmer zostanie „zmuszony” do
„zmiany zdania”.

Jak  może  wyglądać  ta  „renacjonalizacja”  i  ile  dokładnie
naszych dochodów podatkowych zostanie na nią wydanych, trudno
sobie w tej chwili wyobrazić.

Będziemy musieli poczekać na wyniki „przeglądu”, aby zobaczyć,
w jakim kierunku pójdzie narracja. Jest to jednak w dużej
mierze nieistotne.

Niezależnie  od  tego,  czy  woda  w  Wielkiej  Brytanii  jest
prywatna, publiczna, czy w ramach starego dobrego partnerstwa
prywatno-publicznego,  ostatecznym  celem  wydaje  się  być
„zmniejszenie popytu”. Przynajmniej według rządowego raportu z
początku tego roku.

W  marcu  poprzednia  administracja  opublikowała  raport
zatytułowany „A summary of England’s revised draft regional
and water resources management plans”, w którym szczegółowo



opisano „problem”:

Nasz klimat się zmienia, nasza populacja rośnie, a jako naród
chcemy  poprawy  środowiska  wraz  z  dobrze  prosperującą
gospodarką,  możliwą  dzięki  odpornym  dostawom  wody.  Aby
osiągnąć te cele, konieczne jest podjęcie działań już teraz
[…]
Bez podjęcia działań, zrewidowany projekt planów wskazuje, że
do 2050 r. krajowe publiczne zaopatrzenie w wodę stanie w
obliczu  niedoboru  wynoszącego  ponad  4  800  Ml/d.  Jest  to
łączny  deficyt  wszystkich  przedsiębiorstw  wodociągowych  w
Anglii.

…przed zasugerowaniem „rozwiązań”:

Przedsiębiorstwa  wodociągowe  od  dawna  zachęcane  są  do
poszukiwania sposobów na zmniejszenie zapotrzebowania na wodę
przy  jednoczesnym  poszukiwaniu  nowych  źródeł  jej
pozyskiwania. Najnowsze rundy poprawionych projektów planów
odzwierciedlają to dwutorowe podejście, przy czym prawie dwie
trzecie wody potrzebnej w 2050 r. będzie pochodzić z redukcji
popytu. W szczególności 48% wody będzie pochodzić z bardziej
efektywnego wykorzystania wody i opomiarowania.

Co dokładnie oznaczają słowa „zmniejszenie popytu”?

Woda nie jest luksusem i nie jest czymś, co można zastąpić.
Tylko woda może być wodą, a ludzie potrzebują tego, czego
potrzebują.  Nie,  „zmniejszenie  popytu”  to  urzędnicze
określenie  na  „zmniejszenie  zużycia”.

Ludzie  nadal  będą  potrzebować  wody,  po  prostu  nie  będą  w
stanie jej zdobyć.

… I tu właśnie pojawia się „pomiar”. A konkretnie inteligentne
pomiary.

Prawdopodobnie jesteś bardziej zaznajomiony z inteligentnymi



licznikami, jeśli chodzi o dostawy energii, ale „inteligentne”
wodomierze  też  są  czymś  i  mogą  być  odpowiedzią  na  nasz
„kryzys”.

Załącznik A do powyższego raportu na temat wody wyszczególnia
rządowe cele w ramach „programów zarządzania popytem”:

Jak  przedstawiono  w  głównym  raporcie,  w  zmienionych
projektach  planów  zaproponowano  programy  inteligentnych
liczników w ramach szerszych programów zarządzania popytem.
Obejmuje to zarówno instalację inteligentnych liczników w
domach, które nie są opomiarowane, w nowych domach, jak i
modernizację  istniejących  podstawowych  liczników  do
inteligentnych  liczników  w  opomiarowanych  gospodarstwach
domowych.

Ich  celem  jest  zwiększenie  ogólnej  liczby  liczników,  a  w
szczególności inteligentnych liczników, aż do momentu, gdy co
najmniej 75% domów będzie miało inteligentne wodomierze:

Większość firm planuje wdrożyć inteligentne liczniki, przy
czym obecne skorygowane wstępne plany zakładają, że do 2030
r.  inteligentne  liczniki  obejmą  około  48%  gospodarstw
domowych, do 2040 r. – 73%, a do 2050 r. – 76%.

Co jest takiego wspaniałego w inteligentnych licznikach?

Cóż, pytanie powinno brzmieć „co nie jest takiego wspaniałego
w inteligentnych licznikach?”, a odpowiedź brzmiałaby „nic”.

Inteligentne  liczniki  są  dokładniejsze  niż  staromodne
wodomierze, są bardziej niezawodne, raportują odczyty cyfrowo,
więc  nie  trzeba  wysyłać  ludzi  do  ich  ręcznego  odczytu,
„zmniejszają  emisję  dwutlenku  węgla”  (najwyraźniej),
automatycznie  wykrywają  wycieki…

i można je zdalnie wyłączyć.



No wiesz, w przypadku niepłacenia rachunków lub nadmiernego
wykorzystania  przyjaznego  dla  klimatu  zerowego  przydziału
słodkiej wody netto.

Tak – więc to jest to…

Oczywiście to tylko przypuszczenia z mojej strony, a zgodnie z
obowiązującym w Wielkiej Brytanii prawem trudno jest odciąć
komuś wodę, ale prawo można zmienić. Lub po prostu zignorować
– jeśli jesteś wspieranym przez rząd monopolistą wodnym z
bezdennym budżetem na radzenie sobie z wyzwaniami prawnymi.

Nikt jeszcze nie użył słowa „racjonowanie” (przynajmniej nie w
odniesieniu do wody), ale trudno nie usłyszeć go na wietrze,
gdy zdalnie wyłączane inteligentne liczniki są rozliczane jako
rozwiązanie „zwiększonego popytu” i żyjemy pod chmurką (że tak
powiem) fałszywej „zmiany klimatu”.

I oczywiście nie będzie to odizolowane od Wielkiej Brytanii.
Nigdy tak nie jest. Przewiduje się, że na całym świecie rynek
inteligentnych  wodomierzy  wzrośnie  z  nieco  ponad  miliarda
dolarów w 2018 r., do 3,8 miliarda dolarów w ubiegłym roku i
ponad 7 miliardów dolarów do 2031 r. dzięki inicjatywom w UE i
Ameryce Północnej.

Aspekt  wodny  Wielkiego  Resetowania  jest  wciąż  na  wczesnym
etapie, ale trudno jest dostrzec, by gdziekolwiek dobrze się
rozwijał.

Kolejna szprycha w kole. Kolejny środek do celu. Jeszcze jeden
napis na ścianie.

Jak długo będziemy tu siedzieć i patrzeć, jak to się dzieje?


